Eil Lol- 


_ Niemieckiej kwaterze 
po upadku Cin Dac, stracie. „Em- 
dena" i „Kónigsberca", po _ dotkli- 


wych niepowodzeniach w Argonach 


i na Kanale izerskim, wreszcie po 
smutnym odwrocie z ped Warsza- 
wy, potrzebna ra gwałt sensacja, 
któraby zdolna była śćmić bodaj 
na chwilę blask zwycięstw nieprzy- 
jaciela. 


niezbędna im sensacja — wieść 
w strząsnąć : ' 
‘Anajduiaca się w dri 


jakaś, któraby zdołała 
popadający w apatję i pesymistycz- 
ne rozmyślania „naród filozofów“, 
< zelektryzować bodaj na czas jakiś 
masy, przyzwyczajone do pełnych 
- błasku wad. „obwieszczeń SEREY 
*-gemeratiEgo. - 
|. Wymaga tego - 
iiczna. strategja ;zączenia i okła:ny- 
wania arodu. i 
- Od chwili, gdy ia antwer- 
pska padła, zburzona olbrzymami 
Kruppa — sensacji takiei nie było. 
Więc trzeba zbombzrdować ja- 
_kieś miezsto, a przynajmniej symulo- 
wać bombardowanie... 
ALÓGZN © l 
<- Któż w Niemczech * nie 
"(el nazwy—Lodz? 
A więc musi to być miasto wiel- 
„kie, potężae... 
Czy twierdza? 
„. Ano, pewnie, skoro je bombar- 
“duja „dzielne, sławne, bohaterskie" 
ìt. d. wojska kajzerowe... ` 


słyszał 


l Niedawno Antwerpen — teraz 
~ Lodz! 
|; Dziwną bywa niekiedy logika... 
wojny... 


Bomby W Lódzi 


Straszny dzień przeżyła wczoraj 
Łódź. Rzucano pociski eksplodujące 
z samolotów. 

(0) Jadna z bomb wpadła do za- 
budowań fabrycznych S. Barcińskie- 
go i S-ka, przy ul. Tylnej Ne 6, do 
l basenu fabrycznego, napełnionego 
wodą i ugrzęzia: na anie; nie eksplo- 
dując. 


* 


. W demu przy ul. Orlej N 5, 

` ocmba wpadla do mieszkania Bauera, 
na pierwszam piętrze. Dzięki temu, 

że Bauer z rodziną znajdować się o 


piątro wyżej, zawdzięcza swoje oca- 


18uie. 
Zapada; aca się podłoga przywa - 


ila mieszkającą w 'suterynie żonę: 


tezerwisty Pauline Denelową wraz z 
dwojgiem maleńkich dziesi. . 

sypanych gruzami rcziegały e 

akié czas.. Rzucoin Się na 


się przez 


l żywych. 


głównej 
-nionem lekke czołem 


-Ww której znajdowa: 


: Prenciszki Jag 


aa Spei,- 


olbrzymie.  * 


komęndautury. 


-« Ziemia < 
- Niwy ojezyjste we krwi, 


Jęki za- 


pomoce -> 


zasypanym i -po. Pil 
wydobyto matką -wra 
córeczką lekko „poka 


W krótce z pod” gi 
to i dwuletniego chło 


wdzięczaju życie tej 
złani rozwalonej ścia 
mur i pod nim uczyg 


lnna bomba udè 
domu Ne 18 przy: uł. 
przy Ooxnie 
kułowsćż 
taj bomby było straż 
na została rożwalona 
kie- w iadnym D 


odłamikam: ` mebli 
ciężko w prawą 
chu rozetw. 


scowego Piotra Pacior 
szyby w. wymienionych i 
nych domath. zostały wybite. 


ora 


Rzucona z 
go bomba rozerwała literalnie prze- 


chodzącegy ulicą Targowa obole e- 
lektrowni, konduktora kotet Tabrycz-. 


no-tódzkiej Lowadowskiego, , Oraz Za- 
biła przechodzącą „dziewczynę, na- 
zwisua której ustalić sią na razie nie. 
"R. 


s 

Również. padły Gale Tomb na 

fabrykę Gampego przy ul. Radwań- 

skie; Ne 10, przyczem źniscżyły jed- 
ną saig W fabryce. j 


Na ulicy fwkngólickiój N 5, 


bomba wpadła na podwórze i roz- 


prysła się w- różne 
szwanku ńie odniósŁ -- . ; 

Odłamki bomb padły na willę 
Barcińskich, przy ul. - Widzewskiej 
Nè .192. Zniszczona sztukaterja — 
wszystkie szyby wypadły. 


strony, Nikt 


Przy uł. Nowo- Kwiatkowskiej w, 


Radogoszczu granat, padłszy na dach- 


fabryki Szpigla, zburzył cały gmach. 
Ofiar w ludziach ` "nie Dyo Straty 
Í k j 

Za samolotami niemieckimi rzu- 
cili się w pościg lotnicy rosyjscy, o- 
raz estrzełiwano ich z karabinów. Je- 
den samdlot postrzelony - opadł. na 
szosie Aleksandrowskiej i zabrano go- 
do niewoli Z aparatu zdjęto kara- 
bin maszynowy, który odesłano „do 


niebo w ogniu! jeli, Jęka, sekal 
Głuszą Je grzmoty armat; wsie 4 ` miasta 

płoną, 
serca we łzach 
Š © O =tonq, * 


a śmiech czerwony bucha Z tej olbrzymiej 


; | mękt. 
"8 groźnej; czarne! 


Gradem e ak 
AE A wniękt 


22 fistopada 38914 s. 


kartaczownie, co Tudeer ćwtartują; 
nawalnieę z. chmur walą celne. „bomby. 


„Bi ikawa 20 korpus, niemiecki 


Szystkie * 


*samotott" dtedilockie- 


-wal ojcu kule. 
-chłopiec ten jest bardzo wojowniezo 


„krewni Jendego, 


-objal zła miasto. Oq czasu 


aa n a 


orars 


szaloną q 


. l W oną 
godzinę, zda stę, nikt nie ujdzie ręki 
. śmieret, szydzącej. 2 życia. — Z precyzją 


wW: oddali 


"AF tyleryjskie salig; tonań chyż że -qofńce, 


ognia. — Niemcy, 
wy nam qrali 
20W IŚCIĄ 218 ià ce ; 
przeważycie mądrych | 
losów s zale. 


szlą. słowianom chreest z 


juź przed wieki pobudki 


— lecz mie ry 


ja, — Nad dymy, (zp, ea btysto? 


Ha, Grunwaldzkie - "Słońce, 


TRIED 


| Z placu. BOJU 


podobno 0- 
zdobyć 


Wojska niemieckie 
trzymały rozkaz koniecznie 


"Łódź, aby mieć kwatery na kampa- 


nję zimową. « 
ar 


Jesie tagiewnickim a e niemiec kie 
Ilość zdo-” 


wpadły. w ręce rosyjskie. 
byqych armat podają na 76. 
tego wiele jeńców wpadło 
zwycięsców. Jak opowiadają 


Oprócz 
w ręce 
jeńcy 


20 korpusem niemieckim dowodził ge- 


nerał Seholtz. 
e. 


(ga) Przybył do Łodzi z jednym 


z oddziałów wojskowych 15-letni 
-Aleksander Olędzki, z Warszawy. 

Młody wojak towarzyszy swemu 
ojcu, który wezwany został jako za- 
pasowy. Ojciec z synem brali udział 
w wielu bitwach. 

W okopach młody Olędzki poda- 
Pomimo wyczerpania, 


usposobiony. Zapewnia on, że przj-- 
rzeczono . mu broń, gdyż - dobrze 


strzela. 
LI 


W KosślaniytowiE poległo kilka 


SKS 


osób ze stałych mieszkańtów. KLA 
RA 


innemi zabity został p. Szefer 
dzina Adolfa Jendego. wykopała w 


ogrodzie swoim dół, aby w razie po- 


trzeby ukryć się przed kulami. Gdy 
Otto Stam i żona 
jego, Amalja, wyszli do ogrodu, tra- 
fiły ich odłamki granatów. Pani Stam 
zabita nostała na iniejscu, p. Stam 
zaś odniósł lekką rane. 


„ Wśróci rannych. 


Na punkt przesyłkowy dostawio - 
no żołnierza, rzadko. tu widzianego. 
Ani jedna. kropla krwi z niego nie 
wyszła, żadnej rany. na .nim nie 
było. 

Tylko ogłuchł nagle od straszne- . 
go huku. . ; 
© Trzeba go o to lub owo zapytać 
— niemasz sposobu. . 

Piszą „pytanie na karteczce. Po- 
dają. 
Rozpacznie machnął rękami: 
— Analfabeta. _ 

* Śr; 
Noe. - = iż 
 Rzedną strzały. Względna cisza. 
do czasu 


„osiem przes 


_GZe... 


aluki na linji Łagiewniki n 
wściek-.. 


„stek za trzy miesiące, t. |. 


„Ji koncertowej: 


przemknie samóchód, lub kozak ży. 


wo na koniu przebiegnie. 


Tu i owdzie przejdzie żołnierz 


samotnie, lub w nielicznej kompanji, 


Czasem ma rękę na temblakt, Zar. 


'sem na nogę utyka. SE 


Jeden z nich, zabłocony jak nig- 
boskie stworzenie, wlecze się noga 


"za nogą, wsparty na karabinie. 


-— Barin, ej, barin — zwraca się 
do mńie—a gdzie lażaret? 

Chwieje się na nogach i wyplu- 
wa ziemię, której ma pelną gębę. 

— Odpocząć ja chciałby. "Wiorst 
zedł, a noga szelma pie- 
cze: nie daj Boże. Opatrzyć ją, albo 

co—trzeba. l 

— Skąd Bóg prowadzi? . 

— Jaz „zagubionych“. W boju 
dostał kulę i upadł. zle było. Bał sig- 


„w niewolę dostać, zawlókł się tedy 


w krzaki i tam „smyrneńko* przele- 
żał, aż niemcy przeszli. A noga pie- 


Wylazł ja potem na drogę. Ciem: 
„że końca nosa. nie zobaczysz 
ślę ; trafię, Ibo 


"Ciężko było iść, bo noga 
odniósł ja „wintówkę” zabitego ka- 
walerzysty i, wsparłszy się na niej 
poszedł od martwych ludzi do. ży- 
wych... » 

— Gdzie lazaret, barin? 


 Rozstczelani bandyci. 


(e) Onegdaj i wczoraj. bandyci 
notoryczni i przypadkowi rzucili się 
celem rabunku na mieszkania, porzu- 
cone w popłochu przez ludność Ba- 
tut i Radogoszcza. 

("Wprędce jednak zaprowadzono 
porządek, gdy kilku z tych szakal 


"zastrzelono na miejscu. 


©: Palié w łeb na miejscu, to istot 
nie radykalny i jedyny w tych wa- : 
runkach środek na podobne may 
widua. 


Mogity polegtych, 


(e) W Rokicinach obrano miejset 


na mogiły dla żołnierzy, poległycł 
w walkach ostatnich. 
Razem z wojakami. rosyjskim: 


pogrzebano 24 Żołnierzy nieprzyja- 
cielskich i 2 oficerów. 


Kronika. 


— {0 Z Kuratorjum obywas 
teiskiego. Zarząd kuratorjum o- 
bywatelskiego zwrócił się do guber- 


-natora piotrkowskiego Z prośbą o wy- 


jednanie kredytu w sumie. 632,250 
na wypłacenie zapomóg dla rezerwi- 
wrzesień, 
październik i lstopad r.b, > 

— (0) Nowy szpital dia razne 
mycih. Swieżo otwarty został w. sa- 
przy ulicy. Dzielnej 
NM 18 szpital czasowy. dla rannych 
żołnierzy, obliczony na 230 chorych. 
Obecnie „szpital ten jest zapełniony. 

Personel- tego szpitala, składa 
się: z naczelnego lekarza dr. Ziegle- 
ra, 4 asystentów, 4 felczerów, 8-sióstr 
miłosierdzia; 24 pielęg gniarzy i pielę- 
gniarek i 8. członków ewakuacji. 


o Intendentem szpitala jest ks. I- 
gnacy Cyraski: Szpital pozostaje pod: 
'©pieką.i na całkowitem utrzymaniu 
Polskiego. Komitetu pomocy sani- 
` tarneñ EE E D 

(2) owe lazarety. Dzię- 
xi staraniom „Czerwonego Krzyża” i 
Polskiego Komitetu niesienia pomocy 
rannym w całym szeregu lokali pu- 
„błicznych urządzone będą lazarety 
dla rannych. 

W dniu dzisiejszym otwarty bę- 
„dzie tazaret w lokalu szkoły rzemiosł 
- nrzy chrześcijańskiem Tow.dobroczyn- 

iności, przy ul. Pańskiej. W najbliż- 
szych zaś dniach w szkole: buchalte- 
„ryjnej Mantinbanda przy ul. Cegiel- 
uianej. Niezależnie od tego w eałym 


szeregu domów prywatnych zaofiaro- 


wane lokale na lazarety. 


= (0) Gstnzeżemie. Ostrzega- 


my mieszkańców Łodzi, aby nie 
wchodzili na dachy domów, w celu 
„bserwowania okolic, gdyż osoby ta- 
xie będą przez władze natychmiast 
aresztowane i pociągane do surowej 
"'G6dpowiedzialności. 

— (ga) Szakale. Korzystając 
z tego, że wielu mieszkańców przed- 
,mieść przeniosło się do miasta, pozo- 
zastawiając swe mieszkania bez o- 
„pieki, złodzieje rabują te mieszkania 
i skiepy. | 

Wiedzy  innemi 
Stun.stawa Słomy, na Starem Mieście 
gdzie zrabowano 125 par butów. 


(e) śkiepy Żydowskie, 
stwarite w sobote. Wczoraj, 
pomimo świeta tygodniowego, były 
‘otwarte sklepy żydowskie z produk- 
tami żywnościowymi. Naskutek po- 
gwoienia rabina czynne były rownież 
piekarnie. EM, 

— (o) Ofiara. P. A. Biederman, 
„w imieniu Tow. akc. „Saturn“ ofiaro- 
«wał 100 wagonów węgla do . dyspo- 
'zycji Głównego Komitetu Obywatel- 
„skiepu. | 

Węgiel sprowadzony będzie na- 
„cychmiast po otwarciu komunikacji. 
| | — (g) Ruchome kuchnie.— 
"Niezależnie od organizacji bezpłat- 
~> nych herbaciarni dla żołnierzy, gmi- 
ua „JA Żydowska przystąpiła wczoraj do 
== „Ao organizacji 
-A wojska. o> | 
; Wczoraj w godzinach popołud- 
*'niówych na rogu ulic Piotrkowskiej i 
Dzielnej ustawiono pierwszą kuchnię 
i rozdawano żołnierzom zupę. W mia- 
„rę potrzeby kuchnie ruchome utwo- 
„rzode będą i w inoych dzielnicach 
miasta. Sympatyczny cel tego przed- 
sięwzięcia skłoni napewno ludność 
' miasta naszego do składania ofiar. 
— (e) Jeńcy i łupy. W ciągu 
ostatnich dwuch dni sprowadzono 
do Łodzi około 1,500 jeńców, oraz 
przywieziono z traktu zgierskiego 
10 wozów karabinów i innej broni. 

— (e) S$zrapnelie na cmene- 
targu. Na cmentarzu izraelickim 
podczas grzebania zwłok padły szrap- 
> które uszkodziły kilka pomni- 
Ków. i 


; (b) List z miewoli. Pan 
Józef Zaleski, nauczyciel szkół miej- 
skich, nadesłał list, zawiadamiający, 
że znajduje się obecnie w niewoli 
niemieckiej. List pisany z punktu e- 
wakuacyjnego w Zittau w Saksonii. 


granaty-kartacze-Szrapnele, 


Ze względu na to, że w pojęciu 
wielu mieszkańców naszego miasta 
panuje chaos, co do faktycznego 
znaczenia wyrazów: granat, kartacz, 
- szrapnel, podajemy krótkie wyjaśnie- 
_ nienie tych wyrazów. —A więc: 

Granat, pocisk żelazny, wewnatrz 
jwydrążony, przeznaczony do pękania 
"Wśród szeregów  nieprzyjacielskich. 
‘Granat nabija się przez osobny otwór, 
;zwany okiem, następnie wprowadza 
się w ten otwór zapalnik, napełniony 
masą palną, która powoli płonie, tak, 
Łe rozsadza go, gdy ten już znajduje 
isig w szeregach nieprzyjacielskich i 
„uderzy o jakieś ciało stałe. Granaty 
mają formę stożkowatą. Przeciętna 
„ich długość 21 centymetrów. = ` 


Działo granatowe (aranatnik) ma 


Tuig różniącą się tem 0d rury zwy- 

„kłego dziaia, że jest: źnacznie krót- 

Sza, a „duszn* ma średnicę większą 
od armatnie: RO 

, Kartacze, rodzaj pocisku, używa- 

: Nego przy armatach, jednorógach i 


Wydawca i. książek. o Iloanowana Radnnot. Ilenan nam i 


rozbito budkę' 


ruchomych kuch dla 


granatnikach; są to drobne kule że- 


lazne, odgrywające u dział rolę taką, 
jak śrut u fuzji. Kartacze w ilości 
50—250 wsypuje się w worki lub 


w puszki blaszane i zamiast kuli w 
działo nabija; ystr: 
-rek lub puszka rozrywają się, a ła- 
dunek rozsypuje w kierunku stożko- 


przy wystrzale wo- 


m. kz: e 
! Strzałów kartaczowych używa się 
głównie w polu przeciwko zwartym 
szeregom nieprzyjacielskim w -nie- 
wielkiej odległości. | 

Kartacze straciły obecnie na zna- 
czeniu. | 

Szrapnel, jest to granat kartaczo- 
wy, napełniony kulami ołowianemi, 
wynaleziony przez pułkownika an- 
gielskiego, Schrapnela (w 1803 r.). 
Aby kulki nie zmieniały położenia 
przy obrocie granatu podczas jego 
biegu, peciski wypełniają się stopio- 
ną siarką lub kalafonją. Przedział 
osobny w pocisku zawiera proch, 
który, wybuchając na oznaczonej 
przestrzeni, w określonym czasie 
rozsadza ściany pocisku i kule roz: 
sypuje w snop stożkowaty. 


Jeszcze jedma bomba. 

Wczoraj o godzinie 1 popołudniu 
przy zbiegu ul. Karola i Piotrkow- 
skiej wybuchły dwie bomby, rzucone 
z przelatującego aeroplanu. . Wypad- 
ków z ludźmi nie było. 


Co sęychać 
w W. Ks, Poznańskiem ? 


. Podczas wojny nie dochodzi nas 
prawie żadna wiadomość z zaboru 


pruskiego, uważamy zatem za stoso- 


wne podzielić się z czytelnikami na- 
szymi wieściami z W. Ks. Poznań- 
skiego, otrzymanemi drogą prywa- 
tną, | 

Początek wojny pociągnął za so- 
bą zaraknięcie wiełu pism polskich 
na Sląsku w Poznańskiem, oraz are- 
sztowanie wszystkich wybitniejszych. 
działaczy polskich na Sląsku. 


rowa. | : 

W Poznaniu panie polskie razem 
z niemkami pracują dla ulżenia nę- 
dzy ludności, oraz dia Czerwonego 
krzyża. Odezwę odpowiednią podpi- 
sali przedstawiciele wszystkich stron- 
nictw. l 

Rozkazy mobilizacyjne wydano 
w języku polskim i 
rzadzenia w polskim języku druko- 
wano, żołnierzom rozdano 
książki do nabożeństwa. Dziś. już 
nawet tych ustępstw niema, rozpo- 
rządzenia są tylko w jezyku niemie- 
ckim. CER l ; 
Społeczeństwo polskie w Pez- 
uańskiem zachowuje się z wielką re- 
zerwą, o jego: usposobieniu sądzić 
iednak można z tego, iż niemal wszy- 
scy bez wyjątku są przeciwnikami 
iegjenów galicyjskich, a prasa okre- 
śliła je, jako wyskok uczucia sprze- 
cznego z rozumem i interesami pol- 
skiemi. Uważają tu legjony za rzecz 
czysto austrjacką, nie ze sprawą pol- 
ską wspólnego nie mającą. ` 

Rekrutów dać musiano. i temu 
dziwić się nie należy, natomiast na- 


Zygmunta Dziembowskiego, byłego 
posła, znanego rydzyńczyka, który 
mimo 60 kilku lat wstąpił jako o- 


chotnik do wojska i siuży jako feld- 
webel rekrutów w Poznaniu.  Dziem- 
bowski miał ten nietakt, że ogłosił w 
pismach, iż chce dać przykład pola- 
kom, jak powinni służyć ojczyźnie 


niemieckiej : Poza tem służą jeszcze,. 


iako ochotnik oficer kirasjerów zna- 
ny Maciej hr. Mielżyński i brat jego 
Ignacy z Iwna, którego powołano, ja- 
ko oficera do służby. | 


W. Poznaniu opowiadają, że ro-. 
kazali © 


sjanie w Prnsach Wschodnich 
pokazywać tudności Szkapłerze, me-. 
daliki iub różańce. Kto miał taką o-. 
znake katolhcką, nie mu się nie sta- 
wało złego. Po tem poznawano pola- 
ków. Kto zaś tej oznaki nje miał, te- 
mu poszło gorzej. 
trzywszy tę; metodę zaczęli się zao- 
patrywać w szkapłerze i inie oznaki 
katolicyzmu i chętnie je pokazywali 
zbliżającym się rosjanom. Ci jednak 


Are- . 
sztowanych po niejakim czasie wy-* 
puszczono i -pożwolena też . wydawać . 
pisma, ale cenzura jest bardzo su-' 


wszelkie rozpo- 


polskie’ 


mu Sercu wyspowiadać się ze 


piętnować należy takiego naprzykład” 


Niemcy podpa-- 


F 
i 


NOW. KUReśR „ODżk: — 22 listopaf..-19%14 roku. 
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S.t 


P. 


jard Gosławs 


uczeń Szkoły Gazowni miejskich, przeżywszy lat 18, poległ 


w czwartek 19 listopada 1914 


roku, zabily pociskiem mnie- 


'rzyjacielskim. Pogrzeb odbędzie się dziś o godz. 2 po poł. z do- 
mu przy ul. Nawrot 61, na stary cmentarz katolicki, 


wnet się spostrzegli i kazali odma- 
„wiać Anioł Pański. Pokazało się wte- 
dy, że go niemcy nie umieli i kłam- 
stwo się wydało. 


Strofki na czasie. 


Gdy stojącemu w otoczeniu swe- 
go sztabu i cudzoziemskich wyższych 
oficerów, generałowi Nogi, zakomuni- 
kowano o śmierci dwuch jego synów, 
poległych ‘niemal jednocześnie na 
stokach Port-Artura, generał- bohater, 
nie zdradził swego stanu duszy ani 
jedną skargą żalu, a cóż dopiero roz- 
paczy. = 
Kodeks bowiem moralności, a 
tem samem honoru obowiązujący 
każdego szlachetnie urodzonego, a ra- 
czej szlachenie żyjącego japończy- 
ka — samuraja, nie pozwala na uze- 
wnętrznienie swoich uczuć — tych 
i innych — w obliczu innych. 

Nie panować bowiem nad sobą, 
tak w chwilach radości jak smutku, 
zdradzać głośno stan swego serca; 
wypowiadać pod pierwszem wraże- 
niem swoje uczucia, poczytuje się 
tam u nich, u tych wyspiarzy za 
brak charakteru, i panowania nad 
sobą. ` WE 

`- I nie, nie, nawet jak wspomniany. 
najtragiczniejszy grom, którym sro- 
gie niebo wali w Serce rodzicielskie, 
nie jest w stanie zachwiać panowania 
'nad sobą przetrawionego kulturą na- 
rodową iapończyka. 

. "Po: też, jak opowiadał naoczny 
świadek tamtej tragicznej sceny: „ge- 

ł-Nogi, po otrzymaniu wieści o 
ganie obu synów,” jakby nie słyszał 
strasznej wiesci, prowadził dalej służ- 


bową rozmowę ze swem. otoczeniem, 


budząc w nas, — auropejczykach — 
swo,em lodowatemi zachowaniem się, 
uczucie niemal grozy. | 

"A gdy ktoś z naszego otoczenia, 


uczywiście nie mogąc zapanować nad 


własnym stanem duszy, odezwał się 
pierwszy, 'w stronę nieszczęśliwego 
ojca, że słowami żalu, z ust tegoż. 
padły tylko te słowa: „Próżne. są 
pańskie żale, bowiem synowie moi 
iedynie ciałami swoimi użyźnili rolę 
poid posiew Szczęścia własnej oj- 
czyzby”. 
Ani słowa więcej. 

Jednak serce musiało upomnieć 
się o swo e prawa, nawet od zdobyw- 
cy Port-Artura. . 

To też. gdy po krwawym dniu, 


: ten lodowy. dowódca znalazł się w 


swoim szczuplutkim namiocie, tam 
Z sobą jedynie pozwolił rodzicielskie- 
1 | swej 
boleści, A. tę spowiedź oblekt w 
dźwięczuą strofę Uty, bo Uta, w kra- 
ju wschodzącego słońca jest skoń- 
czoną formą dla wszelkich „Uczuć 
przędzy“. japońskiej, wrażliwej du- 
„szy. Oto ta — przepiękna Uta, w 
której ñe wiadomo co podziwiać 
więcej: ferme, czy treść: logikę fak- 
tów, czy porywającą twórczość: 
„Niechaj zakwitną ponsowe róże, 
lam, gdzie me dzieci przelały krew 
Całą dolinę i całe wzgórze, j 
Niechai pokryją ponsowe róże, 

Tam, gdzie me dzieci przelały krew. 
Lśuiące w wieczyste) słońca purpurze, 
I wciąż bujnieiszy dające siew; 
Niechaj zakwitną ponsowe róże, - 
Tam, gdzie me dzieci przelały krew“ 


A jak w- obliczu wspaniałości 
wschodzącege słońca, jak nad czarna 
przepaścią krateru, niemieją usta, 
tak i w obliczu tego rodzaju heroiz- 
mu serca ludzkiego, własne — dziś 
tak zbolałe, szepcze ci tylko: „A wi- 
dzisz, jak to inni.. 1 bierz z nieh 
przykład, jak to się -„użyźnia rolę 
'pod posiew szezęścia ojczyzny”, - 

3 zje Eug. Sokołowski: 


rmja spertsmenów. 


, Pewien oficer francuski, który 
miał sposobność obserwowania arini 
angielskiej, walczącej we Francji, tak 


opisuje na łamach „Figara* niektóre ' 


charakterystyczne 
nierzy angielskich: 

„Nawet podczas bitwy, w ra: 

trudniejszych chwilach, pod morder 
czym ogniem artylerji anslicy za 
chowują tę zimną krew, tę flegn'e 
z której my, Francuzi, zawsze sobie 
trochę żartowaliśmy. W bitwach 
wykazują oni cuda zimnej krwi, u 
poru i pomysłowości. 
Wyborne zalety bojowe żotnie: 
rzy angielskich sa rezultatem tege 
kultu dla sportu, jaki każdy anglii 
żywi od dzieciństwa. o 

Dyscyplina wojska angielskiego 
jest zdumiewająca. Aczkolwiek wię- 
dzy oficerami i żołnierzami widocz- 
nie jest związek jak najbliższy, jed- 
nakowoż nigdy nie przybiera on form 
tej przyjacielskiej familjarności, któ- 
ra charakteryzuje armię francuska 

Zołnierze angielscy za zdumie- 
wającym uporem trzymają się swych 
przyzwyczajeń. W żadnych absolnt- 
nie okolicznościach nie zapominają 
oni o tych lekciach hygieny, jakie 
wynieśli ze szkoły. 

W ogniu bitwy, skoro triko zraj- 
dzie się kwadransik stosunkowego 
spokoju, i jeżeli w pobliżu oraże się 
jaki strumyczek, staw lub 


właściwości żol: 


myć się gruntownie. Jeśli ustawicz- 
się ogolić, ta skoro tylko przycichnie 
ogień, biorą się zaraz w okopach do 
swojej tualety. 

Godziny posiłku, które w Angliji 
odznaczają się specjalnym, tradycyj- 
nym charakterem, w życiu obozo- 
wem również możliwie dostosowywa- 
no się do norm pokojowych, 
gdyby żołnierze byli poprostu zwy- 


kłymi turystami. Jeśli ciągłe walki 
nie pozwalają im na zachowanie zwy- 
kłego rozkładu dnia, to przy pierw- 
„Szym zaraz odpoczynku zaczynają 


gotować swą „afternon tea“ jub też 
zwykłą kolację. 

Doskonale ubrani, nakarm'eni, 
wytrenowani, dzięki  ówiczeniom 
sportowym żołnierze angielscy zadzi- 
wiają swą zręcznością i tą niezach wia- 
ną zimną krwią, które nie opuszczają 
ich nawet w najtrudniejszych okoli:z- 
nościach. | 

Należy również podkreślić świet- 
ne zalety kawalerii angielskiej, Po- 
siada ona konie cenne i rasowe, któe 
remi jeźdźcy opiekują się z zapałem 
prawdziwych sportsmenów, 


Również doskonale zorganizowa- 


ua jest w armji augielskiej służba 
lotnicza. Ma ona liczne aparaty i iot- 
ników, wytreuowanych podczas czę- 
stych manewrów. Służbę wywiadow- 
czą lotników angielskich należy uwa- 
żać za wzorową”, R 


Zne AŚ Ci 


Wynalazek amerykański 
mauskiugach miermceów. 


Docent uniwersytetu berlińśkie- 
go, duńczyk Neuhaus, na odczycie 
poinformował, źe działo 42-centyme- 
trowe jest wynalazkiem amerykań- 
skim. 

Inżynier amerykański przedsta- 
wił rysunek armaty podczas budowy 
fortów kanału Panamskiego. Mini- 
sterjum wojny w Stanach Zjednoczc 
nych projekt ten odrzuciło, wyzy- 
skał zaś go Krupp. 


studnia, 
żołnierze angielscy zaraz zaczynają 


jak 


'ue'walki nie pezwaiają im porządnie 


| 


